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Wielka ofenzywa japońska
spotkała sie z  gwałtownym oparem w o ' sk chińskich

f  a n 8 h a j, 20-go lutego.
Według doD.esień z Czende (stolica 

wowmcji Dżehol) ubiegłej nocy rozpo­
r a  sk) przygotowana od dłuższego cza- 
> wielka ofenzywa japońska po osi: Tun- 

j' ,11 'Tanszan i Tuntjau - Kailu. Pierwsze 
na • .natarcio oddziałów szturmowych 
sin s,!nio umocniono pozycjo skończyło 

v niepowodzeniem, wskutek zaciętego 
norii wojsk chińskich. Walki ciągło trwa- 

r' ' "arazio brak jest bliższych wiadomo- 
iak ° , sytuacii na froncie. W każdym razie 
nrza- tychczaa nio został on jeszcze

deci-rtS^kdomo JaP°tic?y6Y rozPoc>i; 
nia ofetizywe z powodu odrzuce-
ti ‘ ?rzez główno dowództwo chińskie ul- 
nr*- • w sprawło natychmiastowego o- 

*n,enią miasta Kaflu, 
brr; Poczuciu pewności zwycięstwa  

, JaPonję śwfadczy fakt. żo U zw . 
Jtnh mandżurski“ zamianował już z góry 
» i n ? ń orein mającej być zdobytej pro- 

lf Dżehol gen. Czingczungl.

** Oatjo Chmzykótu beznadziejne
LT°  n d y  n, 20-go lutego, 

n *’ • er’“ Podaje, że siły  chińskie w  
lurt^in;,Ji Dżehol wynoszą około 100 tys. 
zbrV W ięk szość  tych wojsk jest źle u- 
wan * n*° nadzwyczajnie zorganlzo- 
zn a £  . Na Południe od Wielkiego Muru 
dnair slę dalsze 100 tys. ludzi. lepiej je- 
aak wyekwipowanych I bardziej zdat- 

b e / l i 10 WaIkJ- Z znajdujących sie pod 
Wnî L. ednią kontrolą rządu nanklńsklego 
h„ ’ nI°  zostały wysłane do Dżehol ża- 
«no oddziały.
2ai<Tt i em wojskowych kóf japońskich 
Zhvł ,Dżeh°łu nio będzie przedstawiało 
b rzv-i ,elk,ch trudności, z powodu ol- 
kóar Przewagi technicznej Japoriczy- 
c z M j właSzcza w dziedzinie lotnictwa, 
chiń5bjW 1 artylerjf. Sytuacja więc wojsk 
szcz h *est dosyć beznadziejna, zwła- 
stivr.a’ istnieje małe prawdopodobień- 

nawet w razie otwartej wojny 
Porn, z, Chinami doszło do efektywnego 
totiol enia pomiędzy Nankinem a Kan- 
JakiołJ’ a tem samem do zorganizowania

^racjonalne] obrony, 
nosi i don°sza z ostatniej chwili Japonja 
<Wi z Zamiarem zaproponowania rzą- 

1 w Nankinlo oraz gen. Czangsuljan-

Surowy wyrok
po rn tzn ik a  R u d n ick iego

r„s z 3 w  a, 20-go lutego, 
jeden * w ^iskowy ogłosił dziś wyrok w  
^Udn- |.ydzi€ń trwającym procesie por. 
nadr.i 80’ oskarżonego o  niebywałe 
nyn, ycda Poborowe. Sąd uiznal go win­
tów .PrzekuiPstwa, fałszowania dokumen- 
zWai' p?drabiania fikcyjnych rozkazów o 
roki,na^‘u P°borowych i skazał go na 4^  
n0 Wl̂ zienia, z  czego miesiąc darowa- 
s]rpv U n.a P°dstawie amnestii, a 8 mie- 
cyjnp za,'C7°no odbytego aresztu prewen- 
kie „80* Surowy wyrok wywołał wiel- 

P ra ż e n ie .

gowl utworzenio dość szerokiej strefy 
neutralnej pomiędzy prowincją Dżehol a 
„Północnemi Chinami**.

Japonfa a Liga Narodów
L o n d y n ,  20-go lutego.
Premjer japoński Saito oświadczył ko­

respondentowi tokijskiemu „Sunday Chro- 
nicle“, żo „narazio Japonja nie wystąpi 
jeszczo z Ligi Narodów**. Decyzja co do 
tego kroku zależeć będzie od przyjęcia 
uchwał komisji 19-tu przez Zgromadzenie 
Ligi Narodów.

Taką samą uchwałę powziął w  dniu 
dzisiejszym gabinet japoński, na którem 
to posiedzeniu premjer Sajto zdał sprawę 
z rozmowy, jaką miał w niedzielę z ks. 
Sajonj!. Tajną rada koronna uznała stano­
wisko gabinetu japońskiego za zupełnie 
zgodno z zasadami japońskiej polityki za­
granicznej. Równocześnio gabinet japoń­
ski polecił telegraficznie swe) delegacji 
w Genewio natychmiast wystąpić z Ligi, 
w razio przyjęcia przez Zgromadzenie u- 
chwal Komisji 19-tu.

Z a n g a r a  s k a z a n y  
na... 80 lal wiezienia

Zangara, w łosk i anarchista, k tóry  do­
konał zam achu w  M iam i na F loryd zie

M iam i, 20. 2. (Teł. wł. Pol.)
Dziś rano odbył się proces przeciw  

zamachowcowi Zangarze, oskarżonemu o 
usiłowane morderstwa na osobach z oto­
czenia prezydenta Rooseyelta, które od­
niosły rany podczas zamachu na prezy­
denta. Przewodniczący wie uznał argu­
mentów obrony, zmierzających do obale­
nia oskarżenia, i wniosek odrzucił. Po 
dłuższej naradziie są sikazal Zamgarę łą­
cznie na 80 lat więzienia.

Według bowiem ustawodawstwa ame­
rykańskiego, przy wymiarze l ir y ,  doliczą 
się skazanemu karę za każdy czyn osobno. 
Ponieważ za zamach morderczy grozi ka­
ra do 20 lat ciężkiego więzienia, a Zanga- 
ra zranił 6 osób, dało to dlatego w  sumie 
taką niesamowitą cyfrę.

W obwili ogłoszenia wyroku, oskarżo­
ny Zangara uśmiechnął sie i zapytał się 
sędziego, dflaczego nie otrzymał więcej 
kary, gdyż wymiar uważa za łagodny. 
Kara jedynie. wymierzona została za 4 
ofiary, które w yszły  cało z zamachu. Co 
do amachu na burmistrza Czernaka i pa­
nią Wlls, sąd rozpatrzy sprawę za kika 
dni.

Krwawa niedziela w Niemczech
Zabici i ranni w bójkach politycznych

B o r 1 i n, 20-go lutego.
Ubiegła niedziela była, jeśli chodzi o 

bójki polityczne, niezwykle krwawą.
W Wuppertal doszło do zażartej bójki 

pomiędzy członkami Żelaznego Frontu a 
hitlerowcami. 13-ę!e osób zostało ciężko 
rannych.

W Barmen 2 osoby zostały ranne.
W Oberreden kołtf Darmsztatu sztur- 

mówka hitlerowska napadła na zebranie 
wyborcze Żelaznego Frontu. W ciągu nie­
zwykle zaęiętej walki, trzy osoby zostały

j ciężko ranne. W Osthołen koło Worma­
cji 4 osoby odniosły rany, zaś w Mltten- 
heim 5.

W Kamienicy (Cherreniitz) w  bójce po­
między członkami Reichsbanneru a hitle­
rowcami, został zabity jeden z socjali­
stów.

W Frankfurcie nad Menem Jedna oso­
ba została zabita, 3 zaś ciężko ranne.

W Erfurcie hitlerowcy napadli na gru­
pę komunistów i dali do nich kilka strza­
łów, 2 osoby zostały zabite na miejscu.

Trumna...
Demonstracja studencka 

w Warszawie
W a r s z a w a ,  20-go lutego.
Wobec rozpoczęcia debat na plenum 

Sejmu o projekcie ustawy o szkołach aka­
demickich niektóre odłamy młodzieży 
akademickiej usiłowały urządzić dziś de­
monstrację przeciwko tej ustawie. W pew 
nej chwili przed gmach uniwersytecki 
zajechał furgon, z którego studenci znie­
śli trumnę. Na tabliczce, przyczepionej 
do trumny z inicjałami „ś. p.“ widniało 
nazwisko twórcy ustawy. Policja starała 
się trumnę usunąć. Przez chwilę trwał 
tumult. Ruch tramwajowy na kilkanaście 
minut został wstrzymany.

60,000 owiec poszło 
z dymem

B u e n o s  A i r e s ,  20-go lutego.
W okręgu San Julian fermerzy zabili 

ostatnio 60 tysięcy owiec, które następnie 
spalili celem nie dopuszczenia do zniżki

Zgon 
znanego kompozytora
B o r 1 i n, 20-go lutego.
W  dniu wczorajszym zmarł w Darm- 

stacie znany kompozytor prof, Arnold 
Mendelssohn. Zmarły urodził się w  1856 
roku w  Raciborzu na Śląsku. Kompono­
wał on głównie protestanckie pieśni ko­
ścielne.

Tragiczna katastrofa 
autobusowa

B e r l i n ,  20-go lutego.
Donoszą z Kolonji, że na szosie koło 

Welden miała miejsce katastrofa autobu­
sowa. Dwie osoby zostały zabite, zaś 8 
ciężko rannych. Autobus wiózł drużynę 
footbalową, jadącą na mecz do pobliskiej 
wioski.

flobflizacta iv Ekwadorze
B u e n o s  A ir e s ,  20-go lutego.
Według ostatnich doniesień z Ekwado- 

ru, rząd ogłosił mobilizację wszystkich 
mężczyzn do 35 roku życia włącznie.

Statek na"e<baj na 
ławicę piasku

L o n d y n .  20-go lutego.
W zatoce Mersey koło Askow Spit 

najechał na ławice piaszczystą 16.000 ton. 
statek „Montrose jadący z Kanady do 
Liverpoolu z 186 pasażerami na pokła­
dzie. Na szczęście żadnych ofiar w lu­
dziach nie było. W szyscy pasażerowie 
zostali przewiezieni na łodziach do Liver- 
poolu.
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!ie zespo li procy /w. h o w  w warszawie
w zwiazKn z  kalasfrofalnem położeniem w przemyśle śląskim

W  związku ze stalemi redukcjami a 
w reszcie i z wypowiedzeniem  um owy za­
robkowej w  górnictwie, oraz w myśl u- 
chw aly kongresu radców z  12 bm. dele­
gacja Zespołu Pracy Zw. Górników z Ka­
towic z końcem ub. tygodnia przejęta zo­
stała w  W arszawie przez przedstawicieli 
Rządu. W  skład delegacji wchodzili: m. 
in. delegaci Ch. Z. Z. (sekr. Hanke), Z. Z. 
P . (Grajek), C. Z. G. (Rubin), Chr. Gew. 
(Bednarski) i inni.

Delegacja przyjęta została przez min. 
opieki społ. Hubickiego, który m. in., 0- 
św iadczył, żo m owy o  tem być nie może, 
by rząd z góry miał wyrazić zgodę na 
żądaną przez pracodawców obniżkę za­
robków.

Równocześnie delegacja przyjęta zosta­
ła przez dyrektora departamentu w Min. 
Przem. i Handlu p. Pechego, który tak- 
samo w yraził przekonanie, żo o  w yraże­
niu zgody z góry przez rząd na obniżkę 
zarobków nio możo być m owy. P . Peche  
pozatem podkreślił, że sytuacja w  prze­
m yśle w ęglow ym  faktycznie jest fatalna, 
żo rynki eksportowo kurczą się, a zapo­
trzebowanie wewnętrzne węgla jest bar­
dzo nikłe.

W końcu delegacja interweniowała u 
Głównego Insp. Pracy p. Klotta, któremu 
przedstawiła sprawę bezustannych „urlo­
pów turkusowych". P. Klott ograniczył się 
do złożenia krótkiego oświadczenia, że  
rząd dołoży wszelkich starań w kierunku 
zrealizowania postulatów robotniczych.

Po otrzymaniu pow yższych „zapew­
nień" — delegacja wróciła do Katowic.

Dziś odbędzie posiedzenie Zespołu
Pracy Z y . Górników, na którem omawia­
ne będą#n. in. wyniki konferencji Zespołu
z  rządem, a pozatem sprawa ew . rozsze-

T E Ą T h F K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: o z- 28 przedst popul. „Kupiec wenecld". 
Środa: o g. 20 „Kwadratura kola" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Rybnik: piątek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Wa wtorek — teatr nieczynny.

TEATR W BĘDZINIE;
W środę 1 w czwartek, 23 bm. — w sali fcina „No­

wości" — artyści teatru sosnowieckiego odegrają sztukę 
w 8 obrazacn Tołstoja i Szczególe wa 0. L „RASPUTIN". 
Początek o godz. 20,15. .

KINA;
Katowice: C a ip lto l „Dziewczę » gór", od środy

„W deraiu drapaczy cbmur" J „Kobiety bez przeszłości". 
C a s I m o „10 procent dla mnie". C o lo s s e u m  „Fran­
kenstein". P a ła c e  „Złodziei miłości". R i a 11 o „Jaka 
żona — taka noc". U n ion  „Dzielny wojak Szwejk".

Król. Huta: C o lo s se u m  „Noce portowe" 1 „Jej 
flirt". A p o llo  „Morderstwo przy rue Morgue" I „Afe­
ra pułkownika Redlą". R o x y  „Szaoghai-Ejtpress" i

Sosnowiec: E d - głośny film „Czemp".

RADJOt 
Wtorek, 21 lutego 1933 r

Katowice. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej.
11,50 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sygnał czasu.
12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,20 Komunikat 
meteorologiczny. 15,30 Komunikat Państw. Urzędu Wycb. 
Fiz. 1535 „Głód książki". 15,50 Bajeczki cioci Heli dla 
dzieci. 16,05 Intermezzo muzyczne. 1635 Odczyt dla ma­
turzystów. 16,40 „Wit Stwosz". 17 Popołudniowy kon­
cert symfoniczny. 18 Odczyt dla maturzystów. 1838 Mu­
zyku lekka. 19 „Chleo na kamieniu" — Gustawa Morcin­
ka. 19,15 Rozmaitości. 1935 Komunikaty sportowe. 19.30 
„Legenda o polonezie ks. Michała Ogińskiego". 19.45 
Prasowy dziennik radiowy. 20 Wieczór muzyki operet­
kowej. W przerwie wiadomości sportowe. 22 Kwadr, li­
teracki. 2230 Muzyka taneczna. 22,55 Komunikat meteo­
rologiczny. 23—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka f koncert 10,10 
Poranek szkolny. 11,15 Komunikaty. 1130 Odczyt rolni­
czy. 11,50 Koncert 13,05 do 15,10 jak w poniedziałek 
1530 dla szkól zawodowych. 16 Koncert 17 Odczyty.
19,40 Płyty. 20 Rozmaitości. 20,50 Komunikaty. 21 Kon­
cert. 22,30 Komunikaty. 2230 Przegląd polityczny. 23,15 
Pogadanka teatralna. 23,30 Koncert

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka i rozmaitości-
9.30 Koncert na harmonii. 935 Komunikaty. 10,10 Pora­
nek szkolny. 10,45 Płyty 1 komunikaty. 1230 Koncert.
13.30 Transmisja z Pragi. 16 Odczyt 16,10 Koncert. 17.10 
Odczyt 17.20 Lekcje czeskiego i niemieckiego. 1730 Es­
peranto. 18 Odczyty. 18,25 Audycja niemiecka. 19 Zegar 
I prasa. 19,10 Odczyty. 19,40 Koncert. 20,45 Felieton. 21 
Transmisja z zawodów hokejowych. 21,35 Utwory skrzyp­
cowe. 23 Komunikaty. 22,15 Transmisja z zawodów ho­
kejowych.

rżenia jednolitego frontu robotniczego, 
również na sanacyjne Z. Z. Z. Termin 
konferencji m iędzyzwiązkowej, którą mia­
ła odbyć się wczoraj, odroczony został na 
czas późniejszy.

pracy  w KróL Hucie w spraw ie  obniżenia za ­
robków  o 55% i cofnięcia deputatów  robotni­
kom leśnym przez  G órnośląskie T ow arzystw o 
Przem ysłu D rzew nego „W schód" w Koszmi- 
drach, pow. Lubtinlecki. W  konferencji wzięli 
udział przedstaw icie le  przedsięb iorstw a leśne­
go, przedstaw icie l robotników  i przedstaw iciel 
związków  zaw odow ych. K onferencja doprowa- 
dzlfa do likw idacji s tre jku  tak, że robotnicy 
strefku jący  od 8 bm. p rzystąp ią  21 bm. do pra- 

bm. odbyła  się konferencja u inspektora ' cy.

Likwidacja strejku robotników 
leśnych T-wa „Wschód"

Wspólny f u !  n m w i i i w  w s ł a w i  i f m b
w  o bro n ie  praw  Klasy pracuiąccl

W  ub. niedzielę odbyto się plenarne posie­
dzenie przedstaw icieli oddziałów  i członków  
zarządu  głów nego Polskiego Zw iązku Zawo­
dow ego Pracow ników  P rzem ysłow ych  i Han­
dlow ych R. P . w Sosnowcu, na którem  roz­
pa tryw ano sy tuację  p racow ników  um ysło­
w ych. w y tw orzoną na tle m asow ych w ym ó­
wień pracy, grożących  obniżek i redukcyj, 
jak rów nież rozpatryw ano now e zam achy 
przem ysłow ców  na czas pracy  i urlopy.

P o  bardzo ożywionej dyskusji, w  k tórej 
glos zab ierali niemal w szyscy  delegaci, po­
w zięto jednomyślnie rezolucje następującej 
treści:

1) Z ebrani stw ierdzała, że utw orzenie 
„Funduszu P ra cy " , jakkolw iek stanow i no­
we obciążenie dla pracow ników , może sie 
p rzyczynić do zm niejszenia klęski, bezro­
bocia.

Z ebrani w yraża ła  jednak obaw y, że p ra­
codaw cy. tak w zw iązku z pow yższem , Jak 
1 w zw iązku z akcja obniżki cen. p row adzo­
ne) p rzez rząd . będa usiłowali odszkodo­
w ać sobie te s tra ty  p rzez obniżenie plac, 
co ujaw nia sie już przez  m asow e w ym ó­
w ienia, d latego zw racaja  sie do czymtUtów

m iarodajnych, aby w yw arły  nacisk na 
przem ysłow ców , w kierunku niedopuszcze­
nia do obniżki płac ł zwolnień z p racy , w 
przeciw nym  bowiem razie akcja rządow ą, 
m ająca na celu z łagodzenie skutków  prze­
silenia. zostanie w znacznej m ierzę sp a ra ­
liżow ana.

2) Z ebrani protestują  ka tegorycznie 
p rzeciw  zakusom pr~em ysłow ców  na zdo­
byte  przez  św ia t p racy  praw a, a to  prze­
ciw  zam ierzonem u skróceniu urlopów , ska­
sow aniu angielskiej soboty  i zmnie’szen 'u  
staw ek za godziny nadliczbow e. Zebrani 
w yraża ła  prześw iadczenie, że rząd, którego 
przedstaw iciel w ypow iedział sie na konfe­
rencji genew skiej w zasadzie za skróceniem 
norm v czasu pracy  do 40 godzin w tygo ­
dniu. odrzuci nieuzasadnione żądania prze­
mysłow ców . k tóre  w rezultacie doprow a­
dzić m usiałyby do dalszego pogłębienia 
kryzysu  i dalszego w zrostu  bezrobocia.

3) Z ebrani zalecała prezydium  zarządu 
głów nego Zw iązku, naw iązać  porozumienie 
ze związkam i pracowników  fizycznych, ce­
lem ustalenia metod zdążających do odpar­
cia zam achów  na w arunki p racy  i płacy.*'

no s io  w nnurow.e
zostali uiaci

30 listopada ub. r. — jak sw ego cza­
su donosiliśmy — w eszło  przez kuchnię 
do składu kolonialnego Karola Szombier- 
skiego w Knurowie 6 osobników zama­
skowanych i uzbrojonych w  rewolwery i 
nóż kuchenny. Pod groźbą zabicia żądalf 
wydania pieniędzy. W  krytycznym  cza­
sie w  składzie prócz kupca Karola Szom- 
bierskiego była również żona jego. słu­
żąca i córka S., jedna obca kobieta, oraz 
troje dziewcząt. Kobiety i dzieci na widok 
bandytów w szczęły  alarm i w ybiegły ze 
składu. Rabusie, spłoszeni tem, nie zdoła­
w szy  nic zebrać, zbiegli w  kierunku gra­
nicy. W  czasie ucieczki celem uniemożli­
wienia pościgu wystrzelili oni kilka razy 
z  rewolweru.

Obecnie w  toku dochodzeń ustalono, 
iż sprawcami tego napadu są Jaroszek 
Wilhelm, lat 28 z Nowego Bytomia, Si­
kora Jerzy, w  tym samym wieku z Biel- 
szowie i Ziora Ignacy, lat 27, z Goduli. 
Jako pomocników, którzy radą i czynem  
pomagali do dokonania napadu ustalono 
Badurę Józefa z Knurowa, Jałowieckiego 
Augustyna z M akoszów, Dobiasa Wilhel­
ma i Banducha Józefa z N. Bytomia. Do- 
bias i Banduch dostarczyli bandytom bro­
ni palnej. W szyscy  oni, będący pod za­
rzutem dokonania jeszcze innych napa­
dów w  pow. Swiętochłowickim i okolicy 
osadzeni zostali w  więzieniu sądowem w  
Król. Hucie. *

Plooa PO liow Y rii w Zagłębiu Daiircwshiem
lak się ro b i m aiąlhl ko s iłe m  S karbu  Państwa?

P rzed  kilku tygodniam i Zagłębie poruszone 
zostało nagią rew izją, rzeprow adzouą u kilku 
nasto b. pow ażnych kupców  żydow skich w 
Będzinie, ora-z praw ie w szystk ich  pracow ni­
ków m iejscow ego Urzędiu Skarbow ego.

W  zw iązku z rew izją, o raz przesłuchaniem  
około 30 osób, k rąż y ły  wieści o nadużycia na 
szkodę Skarbu Państw a .

Po kilku dniach jednak  spraw a przycichła 
na czas dłuższy  i w szystko  pozostało po da­
wnemu. Śledztw o jednak  trw a  nadal„.

Z daw ało  się, że jak szereg  innych i ta 
spraw a zostanie „um orzona", aż  nagle przed 
kilku dniami z polecenia p rokura tora  przy Są­
dzie O kręgow ym  w Sosnowcu, zostali a re sz to ­
wani trze j dy rek torow ie  kop. „Helena", oraz 
głów ny buchalter.

Stw ierdzono  bow i«n , ie  od dlu&szego cza­
su trw ające  nadużycia podatkow e, naraziły  
Skarb  na stra tę  ponad 200 000 zl.

A resztow anych osadzono w więzieniu bę­
dziński em, a księgi buchałteTyjne itp. dow ody 
opieczętow ano.

Śledztw o jednak dostarcza  dalszych sensa­
cyjnych w yników , które  dow odzą, i i  w  Zagłę­
biu D ąbr. szereg pow ażnych firm, m ających

k rociow e obro ty , już dawno oszukiw ało skarb  
państw a, zb ierając  olbrzym ie majątki.

W czoraj bow iem  z polecenia w ładz sądo­
wych aresztow ano  znowu jednego z najbogat­
szych kupców  D ąbrow y G. Arona Gutmama, 
p odejrzanego o oszukańcze manipulacje po­
datkow i:. Guitmana osadzono w w ięzieniu bę­
dzie ńskiem, gdzie zajm uje on osobną cslę. Ni­
komu, prócz w ładz nie w olno się z nim komu­
nikować.

Chociaż w yniki śledztw a trzym ane są  w 
ścisłej tajem nicy, to już dziś można stw ierdzić, 
że suma ew entl. nadużyć G utm ana dosięgnie 
około 20000 zł,

W  tych w arunkach dopiero s ta je  się jasne, 
w jaki sposób pow stają milionowe fortuny nie­
k tórych  bogaczy zagtębiów skich k tórzy  je ­
szcze przed kilku la ty  nie posiadali nic.

Śledztw o w  spraw ie nadużyć podatkow ych 
w Zagłębiu trw a  nadal i przypuszczalnie w 
wyniku tegoż nastąpią dalsze aresztow ania .

Sądzić można, i i  obecnie w yjaśniona zo­
stanie rów nież tajem nica um arzania wielkich 
sum podatkow ych n iektórym  kupcom, o czem 
krążą  uporczyw e w ie śc i •

ifu phów n a skazana na pó łto ra  rohn  wiezienia
Po dw ukro tnem  odraczaniu przed Sądem 

O kręgow ym  w  Król. Hucie odbył się w czoraj 
prooes przeciw  k ance is tce  sądow ei Antoninie 
K u p k ó w n i e  z Rudy śl-, oskarżonej o 
sprzeniew ierzenia w Sądzie G rodzkim w  Ru­
dzie. dokonyw ane przez  kilka la t wspólnie z

obecnie śm iertelnie chorym  sekre tarzem  Pto- 
skoniem.

J a k 'ju ż  poprzednio podawaliśm y, godna 
ta „spółka" sprzen iew ierzy ła  z kasy  sądu 
przeszło 36 tysięcy  zl.

Sprzen iew ierzen ia  te  rozpoczął kasjer

W torek
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l o M f e u i l ó i f l o c f i
— 12 lipca 1932 r. zdarzy ł się na Stadio®1 

m ysłowickim  trag iczny  wypadek utomc0 . 
dw ojga ludzi, z k tórych  śp. Marja Cegieł*" 
z Sosnowca by ła  iedyną żywicielka rodz>®L 
W obec tego. że Stadjon jest ubezpieczony . 
odpow iedzialności cyw ilnej, ..Vesta“ wypł®, 
ia  w p ierw szej połow ie bm. rodzinie śp. ^  
gielskiej tytułem  odszkodow ania 5 tys. z l

— Na punkcie granicznym  Brzozowi^ 
strażnik graniczny natknął się na bandę P&. 
mytników. p rzekradających  Sie na stronę P~. 
ską. S trażnik dat kilka strzałów , z m u sz a j 
trzech  przem ytników  do poddania się. Sa 
M arian Sokół, Józef A damczyk i Wince®» 
Supała z Bobrow nik, pow . Będzińskiego. K 
szta członków  szajki zbiegła. Skonfiskować 
większą H«ść przem yconych tow arów .

— Na szosie m iędzy Łagiew nikam i a 
H uta zdarzy ł się w czorai nieszczęśliw y 
padek. k tóry , n ieste ty , zakończył się śmie” 1" 
ofiary- Idący tam  Je rz y  K orytko z KróL n®» 
(ul. W andy 15) dosta ł sie w dotychczas ®£ 
w yjaśniony sposób pod samochód osobowa 
kierow any  przez  inż. Edmunda W itka z ^  
mianowic, w skutek czego odniósł tak cięż*1 
pokaleczenia, że w drodze do szpitala zm&1

— O negdaj w czasie  zabaw y w gm®®11 
szkolnym w M odrzejow le pod Sosnowce®' 
miał miejsce tragiczny w ypadek. P . joaefl* 
mowi Cepichowi, ubierającem u się w  szał®' 
w ypadł z kieszeni nabity  rew olw er ł wskute 
w strząsu  w ypalił. Kula utkw iła w„. brz®c“ 
dozorcy garderoby , Jakóba  K w aśnego, które 
go przew ieziono do szpitala. Dokonano ®*‘ 
tychm lastow ej operacji w yjęcia  kuli. Jed®ali 
stan rannego jest bardzo ciężki.

Ptońskoń już w  1924 roku tu i  po objęciu 
sady. Jak  w yrafinow anym  oszustem  by{ £  
św iadczy fakt, i e  w czasie  rew izyj znajdf 
w ano u niego w szystko  w najlepszym -P®. 
rządeczku*'. Kiedy Kupkówna objęta sw a.P? 
sadę jako pomocnica w  kasie, zauw aży' 
w praw dzie is to e ją cy  „bałagan", nie mi*' 
iednak odw agi donieść o tem w yższej władzy 
by nie utrac ić  posady, w ed u ia la  bowiem. * 
P łoskoń mu duże w pływ y i nie tylko ona. a 
w szyscy  urzędnicy sądu obawiali się go- 

Płoskoń prow adził życie nad stan. z ,a!” 
wościa w ydaw ał dziennie setki złotych na 
iatyki. p rzeg ryw ał tysiące w ka rty , o cze®| 
mówiono głośno w  Rudnie, lecz w sądzie ®‘ 
zw racano na to uwagi.

W szelkie in teresa  zała tw iała  w taśc^ ®  
Kupkówna. G otów kę z  kartkam i w ręczała ” * 
k tóry  nie kw itując, zw racał jej iednak t>|K 
małą cześć  k a rtek  do wciągnięcia do ks** 
kasow ych. W  ten sposób na w szystkich 0° 
kw itow ania ch figurow ało na zw sk o  Kupków®*
i w  razie „ c z e g o ś "  P. był „kry ty". Tak ®v 
nęły przez lata całe  duże sumy wpłacany*® 
grzyw ien, kosztów  sadow ych i ściagn^ty* 
przez kom orników  kw ot. Nieraz zdarzało 
że ci, k tó rzy  należyfość już raz  zapłacili. 
kw itów  nie przechow ali, poraź drugi mu«>® 
płacić lub w ędrow ać do w ięzienia. Pewne* 
razu jeden z urzędników  sekr. Hahn. kto”  
przejrzą? „m achinacie" kasow e, zw rócił ® 
Płoskonia z uw agą, że w  kas!e nie wszy®** 
iest w  porządku. W tedy  P„  z cynicznym sP^ 
kojem ośw iadczył:

— Mnie się nic nie stanie, w yleci ślązaC*'
ka!

tt»O szustw a popełnione w yszły  dopiero ® 
law po 7 latach system atycznego sprzen' 
w ierzania. S e k re ta rz  Simon, następca P 1” ^  
nia po zasłabnięciu tegoż, zauw ażył w  ma\L)
1931 r. brak  317 zł. i te raz  dopiero w ez * ® ^  
rzeczoznaw cę i przeprow adzono dochodź*®
szczegółow e, które trw ały  szereg m ies*cy' 

O skarżona Kupkówna w toku rozPra^ g  
■"•zeznała się do tego. że używ ała kwoty ,a 

różne inne cele służbow e, nie w pisy1̂  z 
kw ot zainkasow anych do ksiąg kasoW'C® 
powodu naw ału pracy, tw ierdziła jednak * 
tegorycznie. że dla sieb:e nie zużyta ani * 
sza. lecz padła ona poprostu ofiarą w y” ' 1 
w anego oszusta. .

Sad skazał Kupkównę na 1% roku ,w  J ^ z  
w arunkow em  zaw ieszeniem  kary na 5 lat
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- “ -U c h w a lo n y  po opuszczeniu komis}! o- 
® wiato w ej p rzez  przedstaw icie li opozycji, gfo- 

klubu BB-, rządow y pro jek t ustaw y  o 
szkołach akadem ickich, znalazł sie na porząd­
ku dziennym poniedziałkow ego posiedzenia 
oejmu Rzplitej. Posiedzenie w ypełniła dysku* 
* »  ogólna nad tym  projektem .

— P rzedstaw iciele  głów nych m ocarstw  w ę­
głow ych E uropy: Polska, N iemcy, Angija. Cze­
chy | Belgja — zebrali się na na rady  w związ- 
*u z ratyfikacją  u staw y o czasie p racy  dla 
górnictw a uchwaionei p rzez  konferencję pra* 

w roku 1931.

•— W  ubiegłym  tygodniu odbyły  się w stęp­
ne konierencje w m inisterstw ie Opieki Spo- 
jecznei w spraw ie  zlikw idow ania długotrw a­
łego zatargu  o now e ulgi zbiorow e w rolnic­
twie, Ziemianie podtrzym ują żądania obniżki 
Mac dla o rdynariu szy  w naturze  o 22 prOc. I 
o  2o proc. dla robotników  dniów kow ych, oo 
TOiemożliwia polubow ne zała tw ien ie  zatargu, 
osta teczne  stanow isko ziemian i robotników  
rolnych ujaw nione będzie na p ierw szem  posie­
dzeniu nadzw yczajnem  w m inisterialnej ko- 

a rb itrażow ej, k tóra  się b ierze dnia 28-go 
Wet. mies.

■— D ba  rep rezentan tów  p rzy ję ła  u staw ę o 
“niesieniu prohibicji w A m eryce. W niosek ten 
Jjnis! być Jednak ratlfikow any jeszcze w Prze­
ciągu 7 lat p rzez  w szystkie stany , których  ra ­
sem 36.

.  — Z U ntertiirckenhelm  d<>nosza. że w wiel­
kich zakładach sam ochodow ych „Austro Daim- 
*er Benz“ w ybuchł w  oddziale lakierniczym  
ulbrzym i pożar, k tó ry  z n iezw ykła szybkością 
Jfrzerzudł się na dalsze zabudow ania. P rz y ­
byłe) straiży pożarnej 7 trudnością. Po półto­
ragodzinnej akcji ratow niczej. udało się po- 
*ar zlokalizow ać.

W  Ringgoid, w  stan ie  Luisiana. tłum 
białych zlinczow ał na rynku jednego 7 mu-
J^ynów. k tóry  by ł oskarżony  o dokonanie 
Wfnkii na jedna z kas oszczędnościow ych. — 
Wa*o m urzyna zaw isło  na słupie teiefonicz- 
*yin. p rzeszy te  kilkunastu kulami rew olw ero-
wemi.

Kot zagryzł dzie iko
r  2 5 -letnia m ężatka, m ieszkanka wsi 
Uhoszczówka pow. W arszaw skiego 
Anna W ilk, w ychodząc z domu zosta­
n i a  w  kolebce 4 -miesięczne dziecko 
* zamknęła drzwi na kołek. W  miesz­
kaniu nikogo z dom owników nie było. 
„, Kiedy po dwóch godzinach pow ró­
c ą  do domu, zauważyła w ielkiego 
kota, k tó ry  zeskoczył z kołyski. Mło- 

m atka nachyliwszy się na kołyską, 
^ a la z ła  w  niej m artw e niemowlę z 
przegryzioną krtanią.

Zagryzł je wielki kocur.

Ilrortiie Miej M M
Romantyczna fntaczKa w towarzystwie farmera i liferafa

W  styczniu br. w  jednej z restauracyj 
w  mieście portowem Los Angeles (w  sta­
nie Kalifornja) zauważono w  kącie przy 
stoliku samotnie siedzącą od kilku godzin 
6-letnią dziewczynkę, która w  końcu ze 
łzami w oczach zaczeia się żalić w łaści­
cielowi lokalu i obsłudze, że jest opusz­
czona i że na imię jej jest Jadwiga, a 
przewieziona została do Kalifornji z Ham­
burga. Nazwiska rodzinnego nie pamięta. 
Opowiadała jedynie, że przyjechała okrę­
tem z Hamburga w  tow arzystw ie pewnej 
bogatej pary małżeńskiej.

Opuszczoną dziewczynką zajęło się 
natychmiast tamtejsze T-wo Opieki nad 
dziewczętami, które skomunikowało się 
za pośrednictwem konsulatu niemieckie­
go z władzami poiicyjnemi w Hamburgu. 
Chciano mianowicie dowiedzieć się, w  ja­
ki sposób 6-!etnia Jadwiga przedostała się 
bez papierów przez ocean, skąd w łaści­
wie pochodzi, gdzie znajdują się jej ro­
dzice, a głównie, czy  córeczka ich w y­
jechała za ich zgodą do Kalifornji.

W  wyniku mozolnego wywiadu, prze­
prowadzonego przez w ładze kalifornijskie 
z władzami niemieckiemi i polskiemi. 
zdołano w reszcie ustalić bliższe okolicz­
ności, w jakich Jadwiga znalazła się osa­
motniona w  restauracji w  Los Angeles. 
W toku początkowych dochodzeń zjawił 
się w  konsulacie niemieckim w  Los An­
geles bogaty farmer i powieściopisarz 
Dathe wraz z żoną, który, w yczytaw szy  
w pismach angielskich, że w ładze głowią 
się nad pochodzeniem małej Jadwigi, po­
dał się za ojca jej. Gdy jednak Jadwigę 
skonfrontowano z Dathem, dziewczę rzu­
ciło się mu na szyję, tytułując go ~. wuj­
kiem. W obec takich sprzeczności oczy­
w iście cała sprawa stosunku małej Jad­
wigi do małżeństwa Dathe, nastręczała 
b. poważne podejrzenia, że małżonkowie 
Dathe uprowadzili poprostu dziewczę z 
Hamburga do Kalifornji.

Coprawda Dathe tłumaczył się przed 
władzami, że dziewczę pozostawił w w y­
mienionej restauracji do czasu poczynię-

Przecięte brzytwa gardło
Polworny mord na ulicy Będzina

W  ub. niedzielę o godz. 10,30 na ul. O krzei 
a w ięc jednej z dość ruchliwych ulic w Bę­
dzinie, dokonano ohydnego, m rożącego krew  
w żyłach m orderstw a.

U w agę przechodniów  zw róciła kłótnia, a po­
tem bójka dw uch podchmielonych. ' młodych 
m ężczyzn, z których  jeden w pcv nej chwil 
w yciągnął b łyskaw icznym  ruchem brzy tw ę i 
zadał przeciw nikow i s tra szny  cios.

Z poderżniętem gardłem , z k tórego stru­
mieniami buchała krew . barw iąc  śnieg, legł 
nieszczęsny na ziemi, a przeciw nik, korzy­

stając z zam ieszania, zniknął w m roku wie­
czorowym .

Rannego, którym  okazał się .....
Kubiczek (Będzin, K saw erow ska 30), przenie­
siono na rękach do szpitala, gdzie w 3 go­
dziny potem zmarł, nie odzyskaw szy  nawej 
przytom ności.

Policja zarzad2ila pościg za m ordercą, i 
w kTÓtce ujęta go. Jest nim P io tr  Lubas z 
Ksaw ery, k tórego osadzono w  w ięzieniu.

D otychczas Lubas nie zeznał jeszcze, co 
było pow odem tak straszn ie  zakończone 
bójki. -

Generalny slretk ur^iów  w Paryża
przeciw podatkowi kryzysowemu

Zapowiedziany na poniedziałek przez 
urzędników komunalnych i państwowych  
strejk generalny w  Paryżu został w całej 
pełni przeprowadzony.

Do strejku przyłączyli się również 
urzędnicy paryskich zakładów użytecz­
ności publicznej, taksówki, autobuse i 
tramwaje.

Strejk jednak był przeprowadzony 
częściowo, by praca ogólna zbytnio nie 
ucierpiała.

I tak rrp. w  urzędach państwowych  
wstrzymano się od pracy przez 10 min. 
Na poczcie jednak strejk trwał dość dłu­

go, tak, że telefony nie były czynne przez 
blisko 4 godziny, przyczem wstrzymane 
było również połączenie z zagranicą.

Strejk autobusów i taksówkarzy trwał 
do 10 minut, przyczem szcze­
gólnie pojazdy zatrzymano w  tem m ie jscu  
gdzie o  tej godzinie się znajdowały. W y­
tworzyło to siłą rzeczy dość wielkie za­
mieszanie w  i tak już skomplikowanym  
ruchu kołowym stolicy Francji. Policja 
w cywilnych ubraniach ograniczała się 
jedynie do spisywania protokułów na 
miejscu.

W w i n  t .  w o o d h a l l

Szpiedzy wielkiej wojny
84)

^  O ddziały w ojsk angielskich  pod  
^ e n in  b y ły  odcięte  od sw o ich  i gro- 
?lIa im zupełna zagłada. W alka w rza- 
*a nieustannie. Z frontu do sztabu d y-  
W zji b y ło  9 mil ang. Jedyną nadzieją  
Ia tunku b y ł ó w  gołąb.

Późno wieczorem w ysłano go po 
Posiłki. Niestety w  świetle reflekto­
rów niemieckich został on przez woj- 

niemieckie zauważony i zestrze-
l ° n y .

Oddział angielski z determinacją 
oczekiwał dnia następnego. A jednak 
"a drugi dzień w południe nadeszły 
Posiłki i w ojska angielskie odniosły 
*^ycięstw o.

Cóż się s tało?
Ciężko ranny gołąb, po zestrzeleniu 

jP  przez Niemców, leżał dłuższy czas 
i ^ a d ranein jednak uniósł się
ka u ^  do swego gołębnika. W  rę-

ach oficera, który odbierał wiado- 
ość, gołąb ów przestał żyć.

j j J o n y  gołąb  uratow ał ży c ie  dw om  
którzy ze sw o im  aparatem  

nął ^ orza P ó łn ocn ego. P rzefiu -
on przestrzeń 22 mil i sprow adził 

ostatniej chw ili pom oc.
Inny gołąb , pod nazw iskiem

„Grisp", w ciągu 50 minut przelecia ł
50 mil z w iadom ością, żądającą pom o­
cy . M ianow icie jeden z ok rętów  ry ­
backich zaatak ow an y zosta ł przez n ie­
m iecką łódź podw odną. O kręt b y ł 
uzbrojony w  arm aty i na atak odpo­
w iedzia ł strzałam i armatniemi. C hcieli 
oni uratow ać sw ój okręt.

W  cza sie  w ałki kapitan okrętu zo ­
sta ł c iężk o  ranny. Um ierając, w y s ła ł  
przez jedynego gołęb ia  d epeszę.

D epesza  nadeszła  w sam  czas. Na 
pom oc w y r u sz y ły  d w a  torpedow ce. 
W ięk sza  c z ę ść  za łogi zosta ła  urato­
w aną.

Inny ptak, zw an y  „S zczęśc ie  p ilo­
ta", w  ciągu p ięć  godzin przeleciał 
przestrzeń 200 mil, sprow adzając po­
m oc na morzu p ilotow i, lądującemu na 
hydroplanie, z pow odu defektu ma­
szyn y .

W  czasie  c iężkich w alk pod V er- 
dunem, oddzia ły  wojsk francuskich  
p osłu g iw a ły  się  gołębiam i. 4 czerw ca  
1916 r. kom andor R aynol ze  sw oim i 
wojskam i otoczon y  zosta ł przez w oj­
ska niem ieckie w  forcie V aux. P o ło ­
żenie jego b y ło  rozpaczliw e. N ie miał 
on żadnego połączenia z sztabem  g łó w ­
nym , którem u m ógłby udzielić infor-

m acyj, i od k tórego m ógłby się  spo­
dziew ać  pom ocy. Jedyna nadzieja  
była  w  gołębiach, jednak w skutek  for­
m alnego deszczu  o łow iu , jaki s tw a ­
rzały  w  przestw orzach  w ojska nie­
m ieckie, nie m ogło b yć  m o w y  o sz c z ę ­
śliw ym  dotarciu gołęb i do celu.

Z drugiej strony m arszałek  Petin  
z niecierp liw ością  o czek iw a ł w iado­
m ości z frontu. Sam  sta ł przy gołębn i­
kach spodziew ając się  tylko na tej 
drodze poznać sytuację.

G dy tak sta ł przed gołębnikam i, 
spadł mu niem al j>od nogi jeden z g o ­
łębi, poprostu rozszarpany przez kule 
nieprzyjacielskie. P rzy  jednej z nóżek, 
przym ocow ana by ła  karteczka nastę­
pującej tr e śc i: .

„M y w ytrw am y, jednak atakują 
nas gazam i. N atychm iastow a pom oc  
jest konieczna. D ajcie natychm iast s y ­
gnał do Som ville, że  na nasze zapyta­
nia, nie otrzym ujem y odpow iedzi. 
Ten gołąb, to moja ostatnia nadzieja".

D epesza  była  z fortu Vaux.
P ew ien  gołąb przelecia ł raz w  cza ­

sie  o fen zy w y  am erykańskiej na St. 
M ichel 30 mil. W  ciągu trzech k w a ­
dransów  sprow adzono pom oc dla 
w ojsk am erykańskich, które d osta ły  
się  tutaj w  pułapkę.

Podobnych w yp ad k ów  naliczyć  
m ożna bardzo dużo. G ołębi poczto­
w ych  w  czasie  w ojny spotyka? ten 
sam  los co szp iegów . Zginęło ich bar­
dzo w iele .

K o n i e c .

nia pilnych zakupów, co przeciągnęło sie 
jednak dłużej, niż tego się spodziewał. 
W międzyczasie zaś dziewczę zabrane 
zostało przez delegatke T-wa opieki nad 
dziewczętami. Nie pomogły jednak żadne 
tłumaczenia. Dathe, któ-y zrcsjtą nie 
uzyskał prawa wjazdu do Kalifornji, zo­
stał osadzony w  areszcie jako podejrzany 
o uprowadzenie małoletniej Jadwigi.

Wyjcfnienie zcgodki
W reszcie nadeszły również szczegó­

łow e informacje o Jadwidze z Hamburga, 
oraz władz policyjnych z kontynentu, 

t okazało się. co następuje:
6-letnla Jadwiga jest córką b. czelad­

nika rzeźnicklego Wengerka z Katowic, 
który jako bezrobotny wyprowadził się 
do Hamburga przed laty od swych ro­
dziców wraz z żoną oraz wówczas rok 
liczącą Jadwigę i drugą córeczką, gdzie 
po pewnym czasie na skutek mozolnych 
starań uzyskał posadę pomocnika w ogro­
dach państwowych w Ohlsdorf.

Po pewnym czasie między rodzicami 
Jadwigi doszło do rozdźwięku, a wresz­
cie do rozwodu. Początkowo sąd opie­
kuńczy w  Hamburgu przyznał obie 
dziewczynki W engerkowej. Później je­
dnak nastąpił zwrot w  tej sprawie i dzie­
ci przydzielone zostały Wengerkowl, 
który w obawie przed uprowadzeniem ich 
przez matkę oddał je na wychowanie do 
klasztoru katolickiego w Bergedorf.

Nie mogąc jednak wskutek kryzysu  
i stale zmniejszających się zarobków da­
lej wykładać na wychowanie córeczek  
w  klasztorze, starszą z nich odesłał do 
sw ych rodziców, zamieszkałych w  Kato­
wicach (w m iędzyczasie już wyprowa­
dzili się do Niemiec), a Jadwigę zatrzymał 
u siebie w  domu.

I teraz dopiero rozpoczął się dla Ja­
dwigi okres romantycznej wprost tuła­
czki.

Bogaty farmer i Tferat
W engerek zapoznał się w Hamburgu 

z bogatym farmerem 1 literatem Dathem,
oraz jego żoną, którym Jadwiga bardzo 
się podobała. W toku przyjacielskiej roz­
mowy Dathe w yraził chęć zabrania Ja­
dwigi na krótki czas do swych  
posiadłości holenderskich w Ameryce 
środkowej.

Wengerek po chwili wahania zgodził 
się na to i polecił córkę na ten krótki, śoi- 
śle umówiony czas, opiece małżonków  
Dathe. I teraz zaczęła się tułaczka 6 letn. 
Ślązaczki.

Pewnego dnia, po czułem pożegnaniu 
z ojcem, Jadwiga wraz ze swymi opieku­
nami wsiadła na okręt transatlantycki, 
który zawiózł ich najpierw do stolicy re­
publiki argentyńskiej, Buenos Aires, gdzie 
Dathe zamierzał nabyć nowa wielką far­
mę. Po krótkim pobycie w Buenos Aires 
udali się Dathowie wraz z dzieckiem do 
stolicy wyspy Portorico, San Juan, skad 
wysłali do Wengerka depesze, że dziecku 
wiedzie się dobrze.

Po przybyciu do Los Angeles w sta­
nie Kalifornja nastąpiło, jak już wyżej do­
nosimy — przytrzymanie Jadwigi w je­
dnej z restauracji.

Po wyjaśnieniu całej sprawy, w ładze  
postanowiły wydalić z Kalifornii Dathego 
wraz z żoną oraz 6-letnią Jadwigą Wen- 
gerkówną i odstawić ich okrętem do Ham­
burga.

Dąkąd udali się z Katowic starzy ro­
dzice Wengerka z drugą jego córeczką — 
nie zdołaliśmy stwierdzić, nie wymeldo­
wali się oni bowiem, a rodzny Wenger- 
ków, zamieszkujące jeszcze w Katowi­
cach, przy wl. Dębowej 36. oraz Lipowej 
5, jak również w Józefowcu nie przypomi­
nają sobie, czy  wiążą je jakieś nici pokre­
wieństwa z Wengerkiem z Hamburga, 
którego gniazdo rodzinne zostało rozbite 
w tak tragiczny sposób wskutek w e­
wnętrznych niesnasek międzymałżeńskich.

Mimo wyjaśnienia sprawy przez w ła­
dze hantburskie, prowidzone są jednak 
jeszcze dalsze dochodzenia, i to w tym  
kierunku, czy ewentualnie Jadwiga fakty­
cznie nie została uprowadzona i co wła­
ściwie stałp s>e z drugą córką Wengerka, 
którą odstawił do Katowic, a która w Ka­
towicach nie jest meldowana. A mo­
że sprawa ta tu na miejscu się wyjaśni 
i wreszcie obie dziewczynki znajdą stały  
dach opiekuńczy nad głowa i nie będą po­
trzebowały tułać się po św iecie? (p.)
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia KHmCzok z Bielska, 

pozbaw iony majątku i nazw iska przez oszu­
sta  Lubara, uciekł w góry  z postanow ie­
niem, te  będzie tępił ludzi złych, a bronił 
k rzyw dzących . W  tym  czasie, pod Pszczy ­
ną mieszkał w pałacu zubożały baron  O t­
m ar Helmfeld, w raz z młodą to n ą  Eugenią 
I 18-łetnira synem  Janem . Pew nego wie­
czoru Jan  spotkał w parku M ałgosię-gęsiar- 
ke, k tóra  mu opow iedziała, że każdej nocy 
widuje jakiegoś „ducha". Jan tedy  posta­
nawia w raz  z M ałgosią śledzić tego „du­
cha". to też po kolacji spotyka się z nią 
pod posągiem A mora, gdzie w yznali sobie 
w zajemną miłość.

*

—  Ja, c ieb ie?  O, gd y b y ś w iedział, 
jak ja c ię  kocham , pan iczu!

U ca łow ał ją pow tórn ie .
—  A  teraz, w ie sz  i ja w iem , że cię  

już daw no kochałem .
P ociągn ą ł ją z sobą na ław eczk ę  

i  objął w pół ram ieniem .
G łow a jej sk łoniła  się na jego  

piersi.
P o  kam iennej tw arzy  A m ora prze­

ślizgn ą ł się  k sięży co w y  prom ień.
Zdało się , że się  uśm iecha fig lar­

nie.
—  C zy ty  się  nie g n iew a sz  na 

m nie, M ałgosiu  —  p yta ł teraz Jan, —  
żem  cię  pocałow ał?

—  G niew ać się  na cieb ie?  —  A leż  
to  dla m nie sz c z ę śc ie !

—  C zyś ty  nie pom yśla ła  jednak, 
że  z teg o  m oże w yn ik n ąć coś z łego?

Ja jestem  szlachcic, a ty ...
—  W y m ó w  spokojnie, ja jestem  

uboga, pogardzana d z iew czyna. C óż  
z  teg o  jednak, k iedy s ię  k och am y!

A  ch oćbyś n aw et ściągn ął na m nie 
nied o lę  i hańbę, ja, drogi, py tać  o to  
nie b ęd ę!

W  takim  razie będę w ied zieć , że 
przynajm niej raz w  życiu  byłam  
szczęśliw ą.

A  w ięcej n iczego  nie żądam  przez  
'całe życie , nie, nie, w ięcej n iczego .

I z łkaniem  upadła na jeg o  piersi. 
A le  to  by ły  łz y  radości, łzy  m łodo­

cianej nam iętności.
T ak  siedzieli d ość d ługo , a przez  

las szed ł tajem niczy  pom rok w iatru.
—  N ie  sądź, m oja dziew czyn o  —  

m ów ił Janek, —  że ja całuję cię dziś, 
a jutro zam ierzam  porzucić  i zapom ­
nieć.

O , nie, M ałgosiu , w  tej p ierw szej 
god zin ie  n aszych  p ieszczo t, p rzysię ­
gam  ci, że odtąd ty  jesteś  m oją, ja 
tw oim  i nic na ziem i nie zdoła nas  
rozłączyć.

—  A leż , najdroższy , ja od ciebie  
te g o  w cale  nie żądam  —  od pow iedzia­
ła  dziew czyna. —  Ja w iem , że tw ój  
o jciec n igd y  nie p o zw oliłb y  na to, 
abyś m nie w zią ł za żonę.

Jakże w yśm ia lib y  się  ludzie, g d y ­
by się  d ow iedzieli, że baron H elm feld  
żen i s ię  z gęsiarką ze  sw e g o  dw oru.

—  N iech  sob ie  ludzie m yślą i m ó­
w ią  co  im się  podoba —  odparł Jan —  
ja pójdę za popędem  serca.

N ie  dziś jednak, ani jutro, zdołam  
spełn ić  to , com  ci zaprzysiągł. /Pier­
w ej trzeba mi iść  w  św iat i zdziałać  
coś w  życiu ...

W  gałęziach  dębu, co  się w zn osił 
nad kam iennym  posąg iem  A m ora, sło­
w ik począł zaw od zić  sw ą p ieśń  ża ­
łosną.

P ow ia ł c ichy, łagod n y  w ietrzyk  i 
z ziem i pop łynęła  upajająca jakaś w oń.

N a g le  jednak Jan zerw ał s ię  z ła ­
w eczki.

-— T am , tam  —  w ybąknął —- w i­
dzisz tam ?

~~ D uch? —  spytała M ałgosia, 
rów nież pod n osząc  się z d arn iow ego  
siedzenia. —  T ak , w id zę  g o , to  o n !

Jan H elm fe ld  sta ł bez ruchu, jak 
skam ieniały.

O czy  jego  starały  się przebić po- 
m rokę nocy.

Z resztą n ietrudno było  dojrzeć du­
cha.

B iała szata b ow iem , która okry­
w ała  mu g ło w ę  i ram iona, sp ływ ając  
do sam ych  stóp, św ieciła  zdała w śród  
ciem ności.

W id oczn em  było , że w yszed ł 
z grobow ca, bo sta ł jeszcze przed je­
g o  drzw iam i, jak gd y b y  nam yśla ł się, 
którą m a obrać drogę.

T u  poczynała  się dla Jana zagadka.
Jakim  sposobem  duch m óg ł do­

stać się  do fam ilijnego  grobow ca, 
skoro  przecież jego  ojciec  przecho­
w y w a ł k lucz od ciężkiej żelaznej bra­
m y u sieb ie?

Co to  m óg ł być w o g ó le  za o sob li­
w y  człow iek , który  tu  nocą snuł się, 
przybraw szy  na siebie p ostać ducha?

W  jakim  celu  obrał sob ie  tę  dzi­
w aczną rolę?

B o, że to  był jakiś człow iek , to  dla  
Jana było  najzupełniej jasnem . Za­
nadto był w y k szta łcon y , by go  m ogła  
w prow adzić w  błąd ślepa w iara ludu  
w  pow racające na ziem ię duchy. D la  
n iego  nie istn ia ły  duchy, nie istn ia ły  
w o g ó le  żadne nadprzyrodzone zja­
w iska.

M iał tu  jaw nie do czyn ien ia  z żar­
tem , na k tóry  pozw ala ł sob ie  jakiś 
dow cipn iś, a m oże był to  jaki zako­
chany, k tóry  w ybrał sobie to  cudacz­
ne przebranie, aby o d straszyć ludzi od  
śledzen ia  jeg o  kroków .

W  każdym  razie zajm ow ało  g o  
w  najw yższym  stopn iu , k to  to  jest i 
jak s ię  cała ta spraw a rozw inie.

—  Zachow aj się  c ich o! —  poszcp-  
nął M ałgosi, ściskając ją za rękę. —  
P ozw o lim y  duchow i m inąć nas spo­
kojnie, a p otem  pójdziem y za nim  
w  pew nem  oddaleniu. Chodź, ukryje-, 
m y się  za posąg iem  A m ora!

Jan b ow iem  sp ostrzeg ł, że duch  
w  sam ej rzeczy  zm ierza ku ścieżce, 
która od grob ow ca  fam ilijnego  w iła  
się  w ęży k o w a to  w śród  drzew  tuż  
obok k am iennego A m ora.

Skryli się w raz z M ałgosią  poza  
m arm ur posągu , przykucnęli na ziem i 
i nie potrzebow ali też  d ługo  czekać  
—  duch w krótce przeszed ł tuż obok  
nich, tak , że  Jan zupełn ie  zb liska

m ógł się  przypatrzeć dziw acznem u  
zjaw isku.

D ziw aczn em u  —  to  w yrażen ie jest  
zbyt łagodne. Strasznem u, należało­
by się  raczej pow iedzieć.

Trupia g ło w a  osadzona była na ra­
m ionach, z w y^tającem i kościam i po-  
liczkow em i, g łęb ok o  w padniętem i  
oczym a, w yk rzyw ion em i ustam i i tą  
żółtaw ą cerą, którą przybiera tw arz  
ludzka w  p ierw szem  stadjum  rozkła­
du.

N osa  brak było  n iem al zupełnie  
tej okropnej tw arzy , co  jeszcze bar­
dziej czyn iło  ją przestraszającą.

D la  Jana od p ierw szej chw ili by­
ło  rzeczą jasną, że ten  duch —  jeśli 
go  już m iał tak  n azyw ać —  m a na 
tw arzy  m askę, z bliska w yd a ło  mu  
się, że to  jest cała z w osk u  w y ro b io ­
na g łow a , bo i czaszka ducha m iała  
ten  sam  trupi kolor i była zupełnie  
pozbaw iona w łosów .

Z resztą duch m usiał b yć  rzeźkim , 
kroczył bow iem  zam aszystym  kro­
kiem  w stronę posągu  A m ora.

O d czasu  do czasu jednak zatrzy­
m yw ał się, og lądał i w id oczn ie  przy­
patryw ał pałacow i, jak g d yb y  chciał 
się upew nić, że  stam tąd  nikt za nim  
nie idzie.

Jan odczekał c ierp liw ie , dopóki 
duch nie oddalił się  od p osągu  już na 
jakie trzyd zieści kroków , p otem  szep ­
nął M ałgosi:

—  T eraz ch od źm y! N ie  pow inn iś­
m y g o  sp u szczać z oczu. B ędziem y g o  
śled zić  c iąg le  krok za krokiem . M uszę  
dojść k on ieczn ie , jaki cel m oże m ieć  
ta citdacka kom edja.

X V I I I .

Z D R A D A .

T rop w  trop Janek i M ałgosia  po­
stępow ali za w idm em , trzym ali się  
cienia, k tóry  rzucały drzew a i szli 
zaw sze w  takiej od n iego  od leg łości, 
że w  razie, gd y b y  naw et odw róci! 
gło w ę , nie m óg łb y  ich zauw ażyć.

D uch , jak się zdało, postanow ił 
sobie tej nocy  ob yć  porządny marsz, 
bo szed ł p rzeszło  godzinę.

T u  zaczynała się  już granica m ię­
dzy  A ustrją a Prusam i. B vła ona  
zaznaczona w zgórkam i, na k tórych  
po najw iększej części sta ły  w arty ; tu  
i ó w d zie  w zn o siły  s ię  fortyfikację,

szaniec, jakiś mur i u staw ione były  
rów nież straże. A le  duch um iał w y­
m ijać każdy posterunek  w arty.

M ógł był copraw da przechodzić  
obok nich  spokojn ie , żo łn ierze z pe­
w n ością  b yliby  się  przeżegnali tylko  
w  zabobonnym  p rzestrachu  i ukryli 
w  budce.

N a  skraju lasu  zatrzym ał się.
—  T eraz w yjm ie z pew nością ksią­

żeczk ę  z k ieszen i —  szepnęła  M ałgo­
sia sw em u  tow a rzy szo w i —  i będzie  
w szy stk o  rysow ał i zapisyw ał.

I Janek te g o  sam ego  się  spodzie­
w ał, ale nic pod ob n ego  się  nie sta ło ;  
tej n o cy  duch w id oczn ie  zupełnie inne. 
m ieć m usiał zam iary.

O bejrzał s ię  na w szy stk ie  strony, 
a pptem  usiadł na śc ię tym  pniu drze­
wa.

—  M usim y cicho  podsunąć się  b li­
żej —  ozw ał się  Janek do M ałgosi. —  
J estem  m ocn o  przekonany, że  ten  
duch nie pozostan ie  tu  sam  jeden.

U w ażaj, z  p ew n ością  oczekuje tu  
na jaką dziew czyn ę , z  którą c h c e  
sp ęd zić  sw ob od n ie godzinkę.

Janek i M ałgosia  byli teraz oddaj 
leni za led w ie jeszcze  o  jakie d ziesięć  
kroków  i m og li p iln ie śledzić  każdy  
ruch w idm a.

N a g le  duch zerw ał s ię  szyb k o t  
pniaka, a w  tej sam ej chw ili rozleg ło  
się  śc iszon e  gw izd n ięc ie , tu ż  p od  sa* 
m ym  lasem .

K u najw iększem u zdum ieniu oboj­
ga  podpatrujących, duch na ten  od­
g ło s  od p ow ied zia ł rów n ież gw izd n ię­
ciem .

W  tejże  chw ili z  row u, który  się  
ciągn ął w  pob liżu  m iasta, podniosła  
się  jakaś ciem na p ostać , o tu lona W 
bia ły  p łaszcz.

O strożn ie p oczęła  się  ona zbliżać^ 
a k iedy duch zam ierzał na ten  w idok  
w y jść  n aprzeciw , sk inęła  mu ręką* 
dając znak, b y  p o zo sta ł na m iejscu.

T eraz  p ostać  ta d oszła  tu ż  dó  
m iejsca, gd z ie  sta ł duch.

K sięży c  św iec ił jasno , to  też  Jan 
i M ałgosia  m ieli m ożn ość  w id zieć  
w szy stk o  dokładnie.

I  zobaczyli, jak duch I czło wiek 
w  p łaszczu  podali sob ie  ręce i k iedy  
przy tem  o tw arł się p łaszcz n ieznajo-. 
m ego , d ostrzeg li pod nim  mundur.

N iezn ajom y, k tóry  w  tem  pustem  
m iejscu nad gran icą spotykał się * 
duchem , był austrjackim  oficerem .

—  Jak pan w id zisz , udało mi się  —-  
w y m ó w ił oficer c ichym  g łosem . •— 
C zyś pan jednak pew ien , że jesteśm y  
tutaj bezp ieczn i?

—  N ajzupełn iej bezp ieczn i —  od­
pow iedzia ł zap ytan y  —  któż m ógłby  
nam  przeszkodzić , szy ldw achy są 
znacznie dalej, tam , a żaden z nich 
nie zau w ażył m nie.

Zresztą, gd yb y  k to  tu m iał na­
dejść, m ożem y w  jednem  m gnieniu  
oka schron ić s ię  w  las, k tórego  drze­
w a będą dla nas w yborną osłoną.

—  N o , w  każdym  razie postaram y  
się  jaknajprędzej nasz interes załat­
w ić  —  odpow iedzia ł austrjacki oficer, 
gładząc w ąsa. —  Sytuacja  jest o esły* 
chanie n iebezpieczną.

Tu , gd zie  jesteśm y  teraz, iest już 
terytorjum  pruskie, a gd vb y  n ts przy­
łapano, to  z pew nością  m nie V> loby  
gorzej.

—  A ch, czy  pan sądzisz  —  odpa^  
duch szep tem  —  że m nie poszłom ’ ie'  
piej ?

Ta się odw ażam  ra  w iele, na bar­
dzo w iele , ale panu znane są mojc 
pobudki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Skryli się  w raz z  M ałgosią  poza  m arm ur p osągu .
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Obniżenie iotdu-iskra na przygotowane prochy

marynarzy na holenderskim krą- 
Wnika „Zeven Provincien“ (Siedem  

Wiił ' ,  Pościg i kapitulacja załogi po 
SoJv ‘?ch błąkania się po morzu ina w
mow C° Ś Z *rapuJacego scenariusza fU-

czasów głośnego buntu na rosyj-
*klm Pancerniku „Kniaź Potiomkln“ naw. vvi iiinu  łjIyllldZ
d a i P Czarneni w roku 1905 jest to bo- 
iai p,envszy wypadek buntu, który przy- 
Ĵ r takie rozmiary.
głos itan ”Zeven Provincien“ był, jak 
czat^ą r.elacie> zawiadomiony w  swoim  
Pam16’ z? wśr(W m arynarzy jego okrętu 
ni .Je niezadowolenie z powodu obraiże- 

a żołdu, ale wiadomości te zbagatelizo- 
’ 1 spokojnie opuścił pokład krążownika, 

dem n yczyną buntu na krążowniku „Sie- 
Prowincji*1 było niezadowolenie zało- 

fera ?0wodu obniżenia żołdu. Ody atmos- 
naprężona, zw ykle powodem  

ybuchu bywają rzeczy błahe.

Bobak przyczyną bantu
Na rosyjskim pancerniku „Potiomkin** 

ina|D°:V0dern buntu był robak kapuściany, 
«arzyZ w  z u p ie  p r z e z  i®d n e g o  z  ® a r y - 

Dn„9 w, fatalny robak sprawił, że załoga 
abv ° obiad 1 ca,a w y,eg ,a  na Pokład, 
żv£ .Zapr°testować Przeciwko złemu od- 
^wianiu. Jeden z głównych podżegaczy. 

Wzv narz Jewtuszenko. otwarcie zaczął 
Szv ad do buntu i dopiero wówczas star- 
abv ,.'ce'r okrętu, lejtenant Hilarowski, 
li, , zlikwidować zajście w zarodku strze- 

< ranił w  pier  ̂ agitatora, 
killc. w yPadki rozegrały się w  ciągu 
Podn- Sekund. Rozagitowani marynarze, 
ki »iiecani krzykami rannego Jewtuszen-
t i uc/ii CZ0wa1i H ila ro w sk ie g o  '  t r u p a  w y ‘
Waij za burtę, następnie zaś wymordo-

wszystkich oficerów, a nawet za-
uciekającego wpław doktora okrę-

jb  załatwieniu się z oficerami, na po- 
no ^ b y ł  się w iec, na którym obra-

ftM̂ go E. Smirnowa.

2  gu  d°w ódcę jednego z bosmanów.
Pw0eg° masztu ściągnięto sztandar 

dar p  0w y i zawieszono czerwony sztan- 
Po u ^  t£* banderą ruszył „Potiomkin** 
zbom£2ie' Fiedosji, gdzie pod groźbą 
trzy, ardowania miasta i portu zaopa- 
dc> w  Pa,,w0* a następnie popłynął
bv» eSy Po zapasy żywności, które zdo- 

podobny sposób, 
kilka wany Pancerni’k bujał po morzu
Cono ĉ ‘° dn’’ a  ̂ w reszcie zawinął do 
ttnijgy zy* gdzie poddał się władzom ru-

RU[? af°ga zdezertowała i ukryła się w  
żfte*-U.np' Dopiero oo newnym czasie okręt 

ta| zwrócony Rosji.

Uciyiicrie biali i tubylcy
Ułau arynarze z „Zeven Provinzien“ nie 
Zatr» na sum'epiu sw ych oficerów, gdyż 

Vmali Ich tylko jako zakładników. 
cWn- l 3 krążownika holenderskiego w  
9 buntu składała się z 16 oficerów i 

♦ er^w  europejczyków, 3 podofi- 
180 m ubylcdw> 44 marynarzy białych i 
charaUtryTlarzy tubylców. Jest rzeczą 
dzL. ‘fy s ty c z n ą , że w buncło wzięli u- 
byj* rownoczęgn!e marynarze biali 1 tu- 
ni2niy* mimo istniejącego zaw sze antago-

^ K r a ż o w n i k ..Siedem Prowincji" ujęty 
iy  Su4 aJn,ISZOI,y d°  kapiłu,acji u wybrze-

krałn sp0tkaniu się floty holenderskiej z 
0krałWt)’̂ iem ,*Zeven Prowincien** i po 
iąc« .eniu go przez jednostki bojowe, sto- 
*°Wrn? d°wództwem komendanta krą- 
ZWai •’Jawa‘‘, dowódca eskadry we- 
W nr bimtowanych do kapitulacji, grożąc 
dał f1z?c!wnym razie użyciem siły. Zażą- 
hotp-? ej* aby krążownik wywiesił flagę 
lacii perską i flagę białą na znak kapltu- 
do n9V̂ Z0f tawia^ c buntownikom 10 minut 

I J m y s łu .

dali t  &dP°wiedzi na to buntownicy zażą- 
mianv JCarnoŚGi- w  tQku tei krótkiej wy-. 
clen« , epesz otaczające „Zeven Provin- 
czvnth, ntrtorped°w ce  i łodzie oodwodne 
zbroinpj przvS°towan?a do oodłęcia akcji 
Szyjy " Po upłynięciu 10 minut wyru- 
pla tow p Zec*w  zbuntowanym 2 wodno- 
żyvvs7y , J o w a r /y sz9 c e  eskadrze. Okrą- 
•boiotu ł  ,ven Prowinzien", zrzuciły sa- 
°boV . bombę, która spadła do w odv tuż 
Snadła ażcwni’ka. Druga bomba 50-ki!owa 
Czy,,.- a Pokład zbuntowanego okrętu. 
d2iesiftMnoważn’e ’sze spustoszenie. Kilku- 

9Ciu marynarzy zwaliło słę na po-

Sloide

kład, obficie brocząc krwią, wielu zostało  
rozerwanych na strzępy.

Na pokładzie wybuchł pożar. Gdy sy­
tuacja stała się dla zbuntowanych bez­
nadziejną, w yw ieszono białą flagę, a zało­
ga poczęła opuszczać pokład, schodząc 
do łodzi. Zbliżyły się tymczasem kontr- 
torpedowce i łodzie podwodne, otaczając 
zbuntowany okręt, i zabierając kapitulują­
cych na pokłady.

Komendant .,Zeven Provinzien“ powró­
cił na pokład wraz z częścią marynarzy, 
którzy nie byli obecni na pokładzie w  
chwili wybuchu buntu i objął okręt w  po­
siadanie. Ogień został wkrótce ugaszony.

Jak się okazuje, już 30 stycznia w ięk­
szość marynarzy trzech holenderskich o- 
krętów wojennych „Java“, „Evertsen“ i 
„Piet Hein“, stojących na kotw icy w  por­
cie Surabaja (Sumatra), nłe stawiło się na 
apel poranny, wyrażając w  ten sposób 
protest przeciwko podwyższeniu redukcji 
żołdu i  10 na 11 oroc. Zanosiło s ę na w y­
buch otwartego buntu.

Energiczna odstawa dowódz*wa zapo­
biegła w tedy rozwojowi wypadków. Żan- 
darmera areszto” ',»a ^3 łnłcbwuów de­
monstracji. — Marynarze holenderscy 
narazie przycichli. Było to jednak, jak się 
później okazało, jedynie preiudjum.

Krzywda tabvl<ów
1 lutego ogłoszono redukcle żołdu ma- 

rynarzy-łubylców o  17 proc. Było to oczy­
wiście niesprawiedliwością w  porówna­
niu z marynarzami białymi, którym ob­

cięto tylko 14 proc. Skutki nie dały dłu­
go na siebie czekać. W śród tubylczych 
marynarzy zapanowało wzburzenie. De­
monstracja białych kolegów była zachętą 
do analogicznych wystąpień. Istotnie w  
dwa dni potem marynarze w  Surabaja nłe 
stawili się na służbo, Tym razem żandar­
meria holenderska zmuszona była do osa­
dzenia w  więzieniu aż 428 opornych. Do­
dało to jedynie o liw y do ognia. W ieść o  
wypadkach w  Surabaja rozeszła sie mi­
mo w ysiłków  władz w  kierunku zacho­
wania sekretu — lotem błyskaw icy po są< 
siednich portach, budząc sympatje dla u- 
więzionych i wzburzenie marynarzy. W y­
razem szczytow ym  tych nastrojów był 
bunt na „Zeven Provinzien“.

„Robota" komunistów
Śledztwo ujawniło, że bunt na „Zeven 

Provinzien“ w yw ołany został przez agi­
tatorów komunistycznych.

W  ostatnich czasach wykryw ać za­
częto na okrętach w  Indjach holender­
skich system atycznie kolportowaną bibu­
łę, wzywającą do tworzenia komitetów  
żołnierskich. Po wybuchu buntu na „Ze- 
ven Provinzien“ ujawniono odezw y, wzy- 
wająco do pójścia za „braterskim przy. 
kładem** zbuntowanego okrętu. Zachodzi­
ło bardzo poważne podejrzenie, iż w e flo- 
cfo kolonjalne] istnieją już zorganizowane 
jaczejkl komunistyczne, działające jak nie­
dawno w  Chinach, na tle budzącego się  
tam ruchu nacjonalistycznego.

Tcafemniczu balon
nad stolicą Czechosłowacji

Stolica Czechosłowacji poruszona zo­
stała w  poniedziałek niebywałą sensacją.

Mianowicie w godzinach rannych nad 
Pragą ukazał się srebrno lśniący balon ku­
listy, u którego przyczepiona była gon­
dola, Balon posuwał się wobec słabego  
wiatru b. powoli.

Natychmiast z lotniska wojskowego  
w yruszyły ku balonowi samoloty wojsko­
we i jak dotąd nie dało sie stwierdzić, czy

w  gondoli znajdują się jacyś pasażerowie 
czy nłe. Balon posuwa się w kierunku 
wschodnio - północnym.

Szczególnit wielkie poruszenie po­
wstało w  czeskich kołach rządowych, 
gdyż balon posuwał się nad samem mini­
sterstwem obrony narodowej.

Tajemniczy balon obecnie otoczony 
jest eskadrą samolotów wojskowych.

O m i n i e  oszustwo osekurm ine w Warszawie
80.6M zł. za pogruchotane kości pomysłowego 

tydka
P arę m iesięcy  tem u  do W arszaw y 

przybył kupiec żyd ow sk i z W ilna, n ie­
jaki Bojm an. K u p iec  ubezpieczył się 
we włoskiem tow arzystw ie asekura- 
cyjnem na zł. 1 5 0 .0 0 0 , od w ypadku.

Przed  kilkom a tygod n iam i tow a­
rzystw o otrzym ało depeszę, ażeb y  
natychm iast p rzysłać inspektora , p o ­
niew aż B ojm an uległ ciężkiemu w y­
padkowi. Szed ł m ianow icie  obok  fu­
ry z drzew em , która przew róciła się  i 
drzew o przyw aliło kupca. W  stan ie  
ciężkim  zosta ł od w iez ion y  do szpitala. 
W yp ad ek  w yd aw ał s ię  ogrom n ie p o ­
dejrzany, to w a rzy stw o  jednak posta­
nowiło wypłacić odszkodowanie.

P o  kilku tygod n iach  B ojm an w y-  
kurow ał się i odebrał okrągłą sum kę  
8 0  ty s ięcy  zło tych , w  stosunku  do  
p rocentow ej u tra ty  zd o ln ośc i zarob­
kow ania.

O becn ie  jednak w ych od zi na jaw, 
że wypadek był umyślny. P.ojman  
w szed ł w  porozum ien ie z furm anem , 
który  zręcznie wywalił wóz z drze­
wem. Zeznali to  w iarogodni św iad­
kow ie. T o w a rzy stw o  występuje na 
drogę ka m ą  p rzeciw ko B ojm anow i  
i także p rzeciw ko furm anow i o nie­
zw yk łe  o szu stw o  asekuracyjne.

„opieicą** zaopiekowało s:ę warszawska policja
Głośna była przed kilku laty sprawa 

afery szantażowej Heleny Klsielnickiej z 
W arszavy (Żoliborz, Czarneckiego 25), 
autork] miernej powieści, która utworzyła 
organizację szantażową pod nazwą „Bald- 
win Crós et Co.‘‘

Kisielnicka w ysyła ła  listy, żądające 
złożenia w iększych sum pieniędzy i gro­
żące w  razie nie uwzględnienia Jei żądań 
kompromitacja lub śmiercią.

Szantażowana zwrócili się o pomoc do 
warszawskiej policji śledczej, która schwy  
tała szantażystkę na gorącym uczynku, w 
chwili, gdy podnosiła kopertę, przezna­
czoną dia siebie.

Sprawa znalazła się na wokandzie są­
du okręgowego w  W arszawie i obfitowa­
ła w  wiele dramatycznych momentów. 
Sąd w ydał wyrok, skazujący Kisielnicką

za szantaż na jeden rok więzienia. Po
odlbycdn połow y kary Kisielnicka znalazła 
się na wolnej stopie, dzięki uscaw.e o 
amnestjii, na zasadzie której darowano jej 
połowę kary.

Szantażystka znalazłszy się na wolno­
ści nie zajęta się uczciwą pracą, lecz po­
stanowiła w inny, o  w iele żejszy sposób 
zająć sdę zdobyciem pieniędzy.

Od pewnego czasu bardzo w:ei» w  
W arszawie mówiono o energicznej dzia­
łalności dobroczynnego Komitetu Pań pod 
nazwą „Opieka**, który rozwinął w stoli­
cy  bardzo ożywioną akcję zbiórki ofiar 
w gotów ce i naturze na rzecz najbiedniej­
szych.

Komitet mieścił się przy ulicy Kru­
czej 26, a prezeską jego była paoi o szu-

Kosmetyko i wata
W arszaw a ma paręset salonów kosm e­

tycznych  ( l e  s ta tystyk i).
W iek dziew iętnasty nazwano „wiekiem  

pary i elektryczności". Jak nazwać wiek  
dw udziesty?

Jeśli m amy sądzić po jego początkach  
— najlepiej go nazwać „wiekiem kosm e­
tycznym ", „wiekiem upiększania".

Bo, mniejsza o treść, ale form y, w  któ­
rych ta treść sie objawia  — są piekne!

A jeśli nawet nie — to sie je  upiększa.
N aprzykład: niema io rsy! N azywa sie  

to pieknie: deflacja. Nędza ogólna — k ry ­
zy s . Ogólny upadek kultury — nawrót ku 
źródłom cywilizacji. Dławienie praw oby­
watelskich  — ustawa o samorządzie.

Znoszenie odwiecznych praw  — reor­
ganizacja podstawowa akademickich  
ustaw.

Uderzenie obywatela po kieszeni — się­
ganie do nowych źródeł tiskalnvch.

Zw yczajne bujanie gości — obrady roz­
brojeniowe Ligi Narodów, 

sanacja f
...— interpretacja.
Słowem  — wszędzie  kosm etyka!
Teraz można juź 2 brzydactw a zrobić 

Venns. Z durnia — meźa stanu.
Z klapy  — posuniecie dyplom atyczne!
Cały św iat stał sie jednym  salonem  

kosm etycznym , w którym  szminkuje sie  
i różuje jego wynędzniałe oblirze...

Na ulicy widzi sie mnóstwo szeroko ra- 
miennvrh Herkulesów:

-  W ata!
W  teatrach codzień kom plety:
-  W ała!
G azety rządowe podnoszą r.akłady:
-  W ata!
Skończył sie w iek V olty i W a tfa . Jest  

wiek szulerskiej w o lty  L . w aty . Al.

— J. Sz. w  Św terklańcu. K orespondencji 
Pańskiej nie możem y zamieścić. Zaw iera aby t 
ogólne zarzu ty , aby  mogła zaszkodzić wiado­
mej osobie, a  na raziłaby  nasze pismo na kosz­
tow ny proces.

— P. St. C. w  Katowicach. Z arzu t Pański 
jest n ierzeczow y. Trudno w ym agać od czło­
w ieka w yohow anego z konieczności w  szkole 
niemieckiej, aby pisał literackim  polskim ję ­
zykiem. A czy Pan uw aża sw oją polszczyznę 
także za  zupełnie popraw ną? Jeśli tak, to się 
Pan  myli.

— „S ta ły  Czytelnik**. K ażdy nieomal w y­
dział w yższej uczelni wydaje dyplomy dok to r­
skie. Słuchacze w ydziału filozoficznego, bez 
względu na zakres sw ojej specjalności, mogą 
uzyskać ty tu ł doktora filozofii, nigdy zaś filo­
logii, polonistyki i t. p. Prócz  doktoratów  teo­
logii, filozofii, m edycyny i praw a, istnieje je ­
szcze ty tu ł doktora inżynierii, który uzyskuje 
się na politechnice i leśnictwie. Na różnych 
uniw ersytetach różnie je st ta  spraw a potrak­
tow ana. N iektóre un iw ersy tety  zagraniczne 
w ydają  rap. dyplomy doktorów  „ r e r u m  p o -  
I i t i c a r  u m“, na w ydziałach polityczno-eko­
nomicznych.

P, Inż. Edmund Unger, Czechowice.
W  Zakopanem żaden z członków  naszej re­

dakcji w  ositatraim czasie raie baw ił Osobnik, 
k tó ry  przedstaw ił się WParau jako redak tor 
sportow y naszego pisma, by ł oszustem- Gdy­
by go W Pan przypadkow o gdzie spotkał, pro­
sim y go oddać w ręce  policji.

trmie brzmiącem nazwisku — Arjanna Lo- 
rez.

Dzięki energicznej akcji i powoływaniu  
się zarządu Komitetu na szereg wybitnych 
osobistości, w pływ ały do kasy Komitetu 
bardzo znazne sumy.

W reszcie działalnością Komitetu zain­
teresowała sę policja śledcza, która usta­
liła, iż założycielką Komitetu jest Kisiel- 
nicka.

Pieniądze i ofiary przywłaszczała so­
bie. oszukując zarówno nowo wstępują­
cych członków, jak 1 organizacje społe­
czne.

Z polecenia sędziego śledczego, Kisiei- 
nilcką o sadzono w  więzieniu.
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PECHO W IEC.
O roś spotyka Glanca, k tóry  je st w  bardzo 

Bchym hum orze:
— Dlaczego jesteś tak z iry tow any?
— W yobraź  sobie mój pech. Zam ieściłem 

Ogłoszenie o moich cukierkach przeciw ko prze­
ziębieniu z -podziękowaniem od Kiepury. A w 
tym  sam ym  numerze gazety  je st wzm ianka, 
że Kietmra nie może w ystąpić w skutek  silne­
go przeziębienia.

TRZYMA GO ZA SŁO W O.
M oralista spotyka młodego chłopca, k tóry  

pali na ulicy pap ierosa:
— Jak  ty się nie w stydzisz, sm arkaczu je­

den, palić. Chciałbym  'być twoim ojcem .-
— Może pan nim zostać, m oja mamusia 

Jest wdową.

POMOGŁO.
Pew ien zięć stale ska rży ł się teściow i na 

postępow anie sw ej żony.
— Masz zupełną rację! — przyznał kiedyś 

teść. — Jeśli jeszcze raz  córka moja da ci po­
w ód do uzasadnionych skarg, to ją  poprostu 
w ydziedziczę!

O dtąd skargi usta ły.

PRUDERJA.
—  Ależ, Zosiu, lak można nosić tak  gęstą 

iwoalkę; przecież to niemodne!
— W iem o tem, ale w idzisz: mam taki g łę­

boki dekolt, że się w stydzę, w ięc zakryłam  
d la tego  tw arz .

PRZED EGZAMINEM.
O jciec: Czy pom yślałeś już, co będziesz ro­

bił. jeśli zdasz egzam in?
S yn : O czyw iście, myślę o tem  we dnie i w 

nocy. Przedew szystk iem  — będę się strasznie 
dziw ił!

OFIARY MROZU.
—  Odkąd nastały  mrozy, mniej mamy w y­

padków  kradzieży kieszonkow ych.
— D laczego?
— Bo złodzieje muszą z  zimna trzym ać rę ­

ce  w kieszeni.

MIARA.
—  Proszę  o ko łn ierzyk  dla mego męża.
—  K tóry num er?
— Nie wiem, ale to można zm ierzyć, bo 

m oje palce obu rąk  aku ra t obejm ują jego 
szyję.

DOBRY SPO SÓ B.
— Zona moja przez cały dzień ohodzi z k ą ­

ta  w kąt i narzeka na ból głow y!
— No i czy na to niema żadnego środka?
—  Oczywiście.., zatykam  uszy w atą!

PEW NA SIEBIE
— Śniło mi s:ę dzisiaj, że prosiłem o rękę 

najpiękniejszej dziew czyny na św ec ie .
—  I co na to odpow iedziałam ?

OSZCZĘDNOŚĆ
— C zy mam z>d:ąć zającow i skó rę?
— Zdjąć? A!e poco! Zając ma w ysta rczyć  

n a  14 osób. Niech mu pan tylko o strzyże

ŻYCZLIWA RADA.
Młoda dziew czyna p rzeg ra ła  w  obecności 

A ntoniego Rubinsteina sonatę księżycow a 
B eethovena. poczem lękliwie zapyta ła  m istrza 
o ocenę, Rubinstein pogłaskał pianistkę po 
głow ie:

— Bardzo dobrze, moje dziecko, niech się 
pani uczy haftow ać.

Mfsfrzosiwa hokejowe świata w Pradze
P o l s k a - D e l t i J a  1 :0

P raga, 20-go łutego.
Pow yższe  spotkanie, rozegrane jako d rag  e 

cyklu rozgryw ek grupow ych o w ejście do 
kw aiifiktcyjnych rozgryw ek końcowych dla 
Polaków  i Belgów nie miało większego zna 
czenia. gdyż m istrzem  grupy zostali Niemcy. 
Chodziło tylko o rozegranie meczu, przyczem 
Belgowie, nie majac nic do stracenia, pragnę! 
spotkanie to w ygrać  za w szelką cenę Polacy 
początkow o grali apatycznie. lekcew ażąc prze­
c iwnika, przyczem  po stronie ambitnych Bel­
gów stanęła publiczność, dopingując ich cc 
raz bardziej, tak że gra sta je  się z miarą zib’i- 
żania do końca coraz bardziej zaciekła, szyb 
ka i interesująca.

U Polaków  zaw iodła łinja napadu, tak że 
wkońcu w szelkie zagrania nasze opierały s'ę 
tylko na indyw idualnych pociągnięciach. Ż jed­

nego w łaśnie takiego pociągnięcia W ołkowski, 
hędąc jeszcze najlepszym  graczem  w napadz c 
— zdobył b iam kę w trzeciej tercji.

U Polaków  w yróżni! się. pozatem  bram karz 
i obrona.

Belgowie grali ostro, ambitnie, a p rzede­
w szystkiem  w drugiej tercji nie potrafili w y ­
korzystać  cyfrow o swojej przew agi nad Pola­
kami.

W obec obecnego układu rozgryw ek. Pol­
ska, zdaje się w eźmie tylko udział już w tur 
lieju pocieszenia, gdzie znajdą się może 
Szw ajcarja , W łochy, Rumunja, Ł otw a i W ę­
gry.

AUSTRJA-RUMUNJA 
7:1 (2:1, 3:0, 2:0).

W  drugim meczu dnia Austrja pokona!;; 
bez w iększego w ysiłku Rumunję 7:1 (2:1, 3:0

Pięśilorze „Warty" na &9qsku
Zaszczytny wynik „SJawji" (ftads)

Św ieżo „upieczony11 drużynow y mistrz 
Polski w  boksie „W arta” (Poznań) gościła w 
poniedz. w Rudzie, gdzie w  spotkaniu z tam­
tejszą S!avją zdołała uzyskać zaledw ie wy- 
n k  rem isow y. W yniki sa następ trące: Od w a­
gi muszei do ciężkiej: W lrski niezaslużenie
rem isuje z Fuhsetn, Polus z trudem zw yc  ęża

Lempę, Kajnar również z trudem  pokonał Pa- 
ste-rnoka. W olniakowski przegryw a do B iała­
sa, W arecki przegryw a do B rabańskego , 
M aichrzycki z trudem zwycięża Hnidę, Gies- 
sman na początku II starcia pokonany został 
przez k. o. przez Jasiulika. Tom aszew ski 
przez k. o. zw yc ęża Masnego.

Zawody narciarskie dla młodzieży
szkofnej

Do zawodów narciarskich, które odbę­
dą się w Katowicach w czwartek o godz. 
15 w Parku Kościuszki, stanąć mogą w szy­
scy chłopcy i wszystkie dziewczynki, po­
siadający narty. Zawody te bowiem są 
niejako popisem biegania na nartach i ma­
ją na celu propagandę tego pięknego spor­
tu wśród naszych najmłodszych.

Jesteśm y też przekonani, że Ilość u- 
czestników będzio imponująca.

W szyscy uczestnicy w  zawodach bę­
dą wymienieni w  gazecie, a nadto nasz 
fotograf zrobf zdjęcia, które reproduko­
wać będziemy w naszean piśmie na pa­
miątkę dla wszystkich.

Zawodnicy podzieleni zostaną na trzy 
grupy.

W  pierwszej grupie startować będą 
chłopcy w wieku od 6 do 10 lat (do IV 
klasy szkoły powszechnej), a dziewczynki 
od 6 do 12 lat. Trasa wynosi 3 km.

W drugiej grupie chłopcy w  wieku 
11 i 12 lat (V I VI klasa szkoły powszech­
nej i I i If kłasa gimnazjalna). Dziewczyn­
ki zaś w wieku do lat 15. Trasa wynosi 
4 km.

Trzecią grupę tworzą chłopcy 14 | 15- 
letn1. Trasa wynosi 4 km.

Zwycięzcy otrzymają nagrody. Dla re­
szty uczestników przeznaczone są cenno 
upominki.

Udział w  zawodach jest bezpłatny.
Zbiórka, zawodników o godz. 14,45 

przed wieżą w Parku Kościuszki.

2:0) Bramki dla Austrji zdobył Kirchberger 4. 
Derom er 2 i E rlet I.

CZECHOSŁOW ACJA - W ŁOCHY 
3:1 (1:0, 1:1. 1:0).

W  trzeciem  spotkaniu w godzinach w»£ 
czoiniiych, rozegrane zo-stało pow yższe 
nie, które miało decydujący  w pływ  na 
bycie przez Czechów zw ycięstw a w K W 1*’ 

Obie d rużyny w alczyły bardzo ofiarnie 1 “?* 
ly zupełnie równiorzęd<n\\ Gzesi mieli jedw* 
więce] szczęścia i gra obfitow ała w liczne nw* 
menty interesujące tak. że n r e i so tn i  7-tes«* 
czny tłum brał w niej czyrniy udział, dopiw** 
jąc nrzedewszystikieim Czechów . 1

Pierw szą  bram kę zdobył Hromadka. 
dals-ze dwie M aleczek. Dla W łochów Mussi w 
drugiej tercji.

Druga drużyna P  W. p rzegra ła  z juniorami * 
Giszowca 0:2 (0:0 0:1 0:1).

Piłko nożna
S. M. P  PANFWNIKI I. -  S. M. P . „KOLO* 

NJA BOERA” KOSTUCHNA 10:0 (3:0)
Gra przeprow adzona na boisku K. S. ^ 

gocianka o nagrodę, ufundowaną przez zafza 
KS Ligocianka. Gra odbyta  po raz druw 
(pierw sza 4-4), w ykazała bezw zględną pr*® 
wagę w icem istrza śląskiej ligi SM P. nad Z#*® 
mi. k tó rzy  wzmocnieni graczam i KS. Pol;CV,# 
ny Katowice i KS Stadjon Mikołów, szczego- 
nie w pierw szej połowie byli bardzo groźny 
zespołem. D obrze w tym dniu usposobiony * 
tak gospodarzy, w yw alcza w końcu pow 
nik. Bramki zdobyli Nowak 3. W icher 3. t™. 
cyga I 2. T urczyński i M ayer po 1. Sędziów™* 
dobrze p. Biegański.____

Różne w iedam oki

Wyniki zawodów
Hokej

P. W. NIKISZOWIEC I. -  „SILESIA” GISZO­
W IEC II 0:1 (0:0 0:0 0:1)

P ow yższy  mecz hokejow y, rozegrany na

lodowisku w Giszowcu. został zakończony .iie- 
znacznem zw ycięstw em  gospodarzy. Giszo­
wiec przez cały czas miał przew agę, nie po­
trafił jednak tej przewagi uw idocznić w sto­
sunku bram kow ym . D opiero w trzeciej tercji 
„Silesia” uzyskuje bram kę ze s trzału  K itsch‘a

sportowe
NARCIARZE NIEMIECCY MYŚLĄ JUŻ 

O OLIMPJADZ1E.
J. M ayer (M onachjum). kierownik niemi®®* 

kiej ekspedycji hafciarskie) na mistrzostw* 
FIS w Innsbrucku ośw iadczył w jednym  * 
w yw iadów  w prasie, że Niemcy muszą jesż-*® 
w tym roku pomyśleć o olitTrpjadjie. angażuW 
szereg dobrych trenerów  norweskich, który™ 
ma być pow ierzone przygotow anie nieitu®®  ̂
kich narc iarzy  do olim piady zimowej.

T rene rzy  ci mają być zaangażowani 0 
dłuższy czas.

JAK W ŁOSI PO PIERAJĄ LEKKA A T L E T Y ^
D ykta tor włoskiego sportu, podsekretar* 

stanu Arpinati zarządził, by w szystkie z w'U"* 
ki sportow e we W łoszech posiadały 
lekko-atletyczną i w szyscy członkowie ob£  
w iązkow o upraw iali lekką atletykę  i 
stykę. Z arządzenie zm ierza w tym kierun*; 
by przedew szystkiem  liczne kluby piłkarski 
w razie nieprzychylnego przyjęcia zarząd*® 
nia dyk ta to ra  oddaw ały pewien procent z 
wodów na kluby lekkoatletyczne. W szystko * 
ma na celu. by W łosi w roku 1936 w Beri ®1® 
uzyskali możliwie jaknajiepsze wynikL

Przygody bezrobolnećo Froncha

Froncek. spaceru jąc  w  Izbie, 
na gw óźdź o stry  tra łił nogą. 
G woździk ze dw a cen tym etry , 
w ystaw a! ponad podłogą.

Nie nam yślając się długo, 
obcęgi b ierze do reki 
I w yciągnąć chce „p 1 e r o n a“ , 
00 mu takie spraw ił męki.

Ciągnie te raz. ile siły . 
choć podłoga groźnie trzeszczy. 
Nic nie zw aża Froncek miiy, 
że na dole ktoś tam w rzeszczy.

Hukło, trzaslo , a nasz Froncek 
przew róciłby  się omato.
T eraz patrzy z p rzerażeniem , 
że w yciągnat lampę całq„. .

________  (v.;ąg dalszy nastnP ’

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y 4' wynosi zł.
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą .................................  „
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „

KATOW ICE 
Nr. 301.746

CC««IS4 OGK4£SXElV *
Ogi iszema dn.hne  Do 10 groszy za I 
Dla poszukujących pracy po 5 ur za 1 *■' 
M atrym onialne: p(» 15 groszy za I słowo. 
Ogłoszenia szpalt owe o» 30gr <7y za 1 
nilonetr przy 4-szpalt »wvrn ’r.e ^
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